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Przedruk dozwolony tylko  z powołaniem się na „Ziemią Rzeszow ską“

T D I T C f  • w  radosne SiKtęta —  O godność ludzką —  Szpunar contra Kolanko —  Hocki-klocki —  Kronika jaro 
8 l i L d l i  • sławska —  Kronika rzeszowska.

Wszystnim naszym 

Czytelnikom, Prenume­

ratorem i Sympatykom 

składamy życzen ia  

Wesołych Świąt", j

W radosne Święta!
Twardy, bezwzględny znak czasu 

każe nam tem więcej żyć w  szarości dnia, 
w  w alce z nadchodzącą trw ogą bezro­
bocia, zapomnieć o wzlotach i ułudach, 
imać się pracy do ostatniego potu i w y­
siłku, aby tylko utrzymać siebie i naj­
droższych, przetrwać, nie dać się, docze­
kać zmiany.

Zdawałoby się, że w  takich warun­
kach trudno o radosny, głębszy przebłysk 
duszy o poryw serca, zdawałoby się, że 
struny tradycji i wczucia się w  symbol 
w zniosłości — pękły, nie zagra się na 
nich jak dawniej, bo zestaw ienie szarzy­
zny zaleje całe jestestw o ludzkie.

Lecz stało stę inaczej —  przyszła 
era Bożego Narodzenia. Zajaśniał wieczór 
wigilijny, a w  jednej chwili ta sama 
dusza ludzka, która jeszcze wczoraj z po­
gardą, czy zniechęceniem odnosiła się 
do przygotowań, do istoty tradycji i w spom ­
n ień ... Betlejemskich, dziś pali się ben­
galskim płomieniem radości i szczęścia, 
że słodki cud Narodzenia zaistniał, źe go  
m oże odtworzyć wśród rodzinnego koła, 
zapom nieć o szarzyźnie i ciężkich przej­
ściach.

W  to św ięto dzieci i słodyczy, w  tę 
noc wielkiej tajemnicy, upadku mroku

a triumfu światła, zaguby przemocy a za­
panowania miłości, podświadomie sta­
jem y się dziećmi, dla których waśń i za­
w iść, walka sroga, nieubłagana, trud i znój 
me istnieje, i z rozkoszą uczestniczymy 
w  stworzonej chwili wieczoru, czy dni 
następnych, gdzie niewinne, zachwycone 
oczka dzieci, cisza nocy, gw iazda sym ­
boliczna, odgłos dzwonów, biel śniegu, 
chrzęst opłatka splata się w  ukojny w e­
lon miękko otaczający duszę.

A choć znów za chwilę zaskrzypią 
koła zwykłych warunków życia, popio­
łem przysypią to, już samo przeżycie tej 
godziny cudu staje się pokarmem na 
długi dalszy rok, pokrzepieniem idącem  
z ułamka opłatka, dzielonego na wilję, 
a tę samą moc unoszącego, co biała Ko- 
munja poczęta w  stajence Betleemskiej, 
świecąca dziś, w  okresie Bożego Naro­
dzenia tem silniej symboliczną wartością 
miłości i słodyczy.

Dla tęsknicy ludzkości zajaśniała 
gwiazda, spełniło się jej marzenie — dla 
tęsknicy naszej zeszło z łaski tej samej 
dzieciny słońce wolności, które tak pod­

nieca i uradośnia nam teraz każdy na­
strój świąteczny.

„Pokój ludziom dobrej woli“ to dla 
nas dwa zasadnicze przykazania w  uję­
ciu istoty pokoju.

Nie zatraćmy go w e wzajemnych  
walkach, nie dopuszczajmy do rozpęta­
nia własnych namiętności, bo naród, to 
wielka rodzina, któremu dano dziś za­
siąść przy wigilijnym stole niezależnego 
bytu, w patrywać się w  błękit w łasnego  
nieba, z oswobodzonych od najeźdźców  
pól kłaść pod obrus siano pachnące i w y­
chow yw ać dzieci tak, jak mu się podo­
ba, w  umiłowaniu przeszłości, w  wyku­
waniu starych cnót społecznych i oby­
watelskich.

„Podnieś rączkę Boże Dziecię, bło­
gosław  Ojczyznę miłą“ idzie chórem dusz 
i serc polskich w  mroźny, gwiaździsty  
przestwór, bije łuna z okien, brzmią ko­
lędy, spełnia się misterjum odrodzenia 
dobrych porywów, przemiany wad w  ci- 
cny, anielski pokój i konieczną, błogą 
w  skutkach dobrą wolę. R. K .

AKADEMICKI SYLWESTER w „SOKOLE”.
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0 godność ludzką
Żyjemy w Polsce w niewoli sanacyjnej, od 

lał siedmiu. N e pomagają słowa prawdy w sej­
mie, nie pom agają odezwy pism opozycyjnych, 
choćby najdardziej umiarkowane, nie pomagają 
glosy uczonych w n jwyższych naszych uczel­
niach, nie pomagają okropne skutki systemu m a­
jowego we wszelkich dziedzinach życia społe­
cznego, ekonomicznego, wiedzy, kwestury i t. d, 
i niewolnictwo wzrasta i porywa za sobą lodzi 
dojutrkowskich, którzy wyzuwaią się z godności 
ludzkiej. Taki co innego mówi w domu, w ści- 
słem kółku, gdy jest pewien, że nikt go nie pod­
słuchuje, a co innego głosi publicznie. Dusza 
niewolnicza klnie i zrywa się, ale dla tych kilku 
dziesiątków, lub setek złotych d ichodu miesię­
cznego wypowiada, że jest sanacyjną aż do szpi­
ku kości.

1 to jest największy ból i największe cierpie­
nie, bo narodu duch zatruty, to dopiero .bólów  
bó l”. Lecz „Polak nie siuga i nie zna, co to 
pany i nie da się okuć przemocą w kajdany, 
wolnością żyje i do wolności wzdycha". Nie tyl­
ko jednak wzdycha, on dla wolności już pracuje 
j nie uwiędnie, jak kwiat polny. I przez całą 
Polskę idzie zew ożywczy, w trudzie, w pracy, 
w ciężkich warunkach życia słyszysz jego tchnie­
nie. Młodzież zapala się do zdrowych katolickich 
zasad, z tej młodzieży nie wyjdą już okuwacze 
ducha. Polski lud siermiężny w dzisiejszych w a ­
runkach bytu naprawdę trzeźwieje, już mu dość 
obietnic, trzeźwo ale silnie zdaje sobie sprawę, 
że zaczyna się walka o godność ludzką.

Czyżby bowiem dlatego naród polski się 
krwawił, na to wydawał swoją krwawicę, aby 
popaść  w niewolę ducha, by mu nie wolno było 
miąć własnego zdania, Dy mu niewolno Dyio wy­
powiedzieć się uczciwie, co myśli o polityce rzą­
du, o jego zamysłach, o jego sługach? Czyżby 
łak daleko miało zajść, że w domu nie wolno 
nic mówić i bronić ducha religijnego?

Tu, tam, niby katoliccy nauczyciele boją się 
pozdrawiać dzieci katolickie starodawnym zwy­
czajem : .N iech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus*', tylko uczą nawet po wsiach pozdrawiać 
się słowam i: „cześć*, .dzień  dobry*. Nie jest to 
niczem innem, jak tylko duszeniem ducha reli­
gijnego.

Nąprawdę, już dość m am y tej niewoli sana- 
cyjncj, jak długa Polska i szeroka, niech się o-

dezwie głos wolny w wolnej Ojczyź iie! My chce­
my poszanowania reiigji katolickiej w szkole, na 
którą c ięiko zapracowanemi groszami płacimy. 
My chcemy swobodnej krytyki reżimu sanacyj­
nego, my chcemy sejmu z ludzi bez skazy, z lu­
dzi w wierze katolickiej wychowanych my wo­
łamy, aby raz usunięto z wszelkich dykasterji 
ludzi nieżyjących w jednożeństwie, — porubcy, 
pijacy, rozwięźii, niech się usuną do szumowin 
warszawskich! OBSERW ATO R.

Prowianty dla biednych
opał i naczynia kuchenne
przyjm-jje Zakład S. S. Albertynek 

(obok Strażnicy Pożarnej).

Z  s a l i  sąd o w e j.

Sanacja rzeszowska między sobą.
P. J an  Kolanko, kierownik szkoły powszech­

nej zaskarżył przed Sądem okręgowym w Rze­
szowie o obrazę czci p. Marjana Szpunara, nau­
czyciela szkoły powszechnej. Tło sprawy jest 
następujące.

W sanacyjnej „Gazecie rzeszowskiej" z dnia 
25 października 1931, sanator i kom endant Strzelca 
p. Szpunar zarzucił również sanatorowi p. Ko- 
lance brak etyki, teror, nieetyczne postępowanie 
w stosunku do kolegów, dalej że wobec pewnych 
czynników (Kuratorium przyp. R ed )  „kończył 
kolegów", i przyznał, iż w organizacji nauczy­
cielstwa panuje .cham stw o" i że w czasie ostat­
nich wyborów do Sejmu Kolance „uśmiechał się 
bardzo ponętny fotelik poselski".

Oskarżony, Szpunar ofiaiował dowód praw ­
dy na postawione zarzuty. , v;

Rozprawa, w toku  której •— międiy innymi 
jako św iadków  przesłuchano m ajora Nakoniecz- 
nikoffa i Złotnickiego ,d y e k to ra  szkoły powszech­
nej w  Przemyślu, obfitowała w ciekawe szcze­
góły. Mamy wstręt do brzydkich rzeczy, nie bę­
dziemy ich powtarzać.

W  dniu 16 grudnia 1932 Sąd ogłosił wyrok, 
którym uznał p. Szpunara winnym występku obra-

Hocki-klocki.
Prasa zależna dość usłużnie wychwalała 

i pod niebiosa wynosiła nowy pomysł bebewu- 
erski, różne o tej pedagogicznej państwowości 
wypisując dziwa. Cuda obiecywano.

Jakoż  są już pierwsze jaskółki tych cudów...
S ą  niemi głównie inspektorowie szKolni, n a j ­

żarliwsi najczęściej krzewiciele nowych „haseł"'. 
„Państw ow ość" polega głównie na odmianie 
aazw iska i imienia obecnego ministra Spraw  
Wojskowych. Cały dowcip polega na tern, aby 
umiejętnie na ten tem at naprowadzić rozmowę.

Efekl bywa rozmaity.
W  Sokalu n. p. w jednej ze szkól pan wi­

zytator Opala miał taki djalog z dziewczynką 
9-Ietnią. Wyjął z kieszeni m onetę i zapytał: — 
Czyj to p ien iądz?

— Pana radcy, (konsternacja). — Co wi­
dnieje na tej m o n ec ie?  — Orzeł polski.

— Kto go tam umieścił ? (Milczenie). -  Gdzie 
jeszcze widziałaś orla palskiego ? — Nad bramą 
naszej szkoły. — A kto go tam umieścił ? — Stróż.

(salwa śmiechu.) Było po wizytacji.
Nie udało się.

+ +*

Inny znowu taki krzewiciel upaństwowionej 
.oświaty* w Bydgoszczy, niejaki Łapiński, n ie ­
strudzony organizator .S trze lca”, miał inspekcję 
w 3 klasie gimnazjum im. Kopernika. Gadał i ga­

dał, a potem raczył przeglądać zeszyty z dykta- 
rami.

W  kilku z nich znalazł wyraz „z a  p łó g i je m *  
przez ó), pomyślał nad tern, ake widocznie miał 
wątpliwości, czy to jednak nie j ’8t poprawnie, 
bo  nic nie powiedział.

Zato w innym zeszycie znalazłszy zdanie: 
„Deszcz padał m  dworze", poprawił własnoręcz­
nie „ d i  d w o r z u " .  San? pan insDektorod „pań­
stwowego" wychowania.

Bardziej się jednak ob-uszył, znalazłszy w 
dyktandzie wyraz ...„pędrak". Przystanął nad tym 
pędrakiem, podumał, pomyślał, poczem stanow­
czym pismem napisał:

„ P E N D R A K " . . .

Ze to się tak ma niby pisać poprawnie.
Panem  inspektorem zajęła się deputacja szkol­

na przy bydgoskim Magistracie.
** *

J a k  donosi „Robotnik* (nr. 337) Drukarnia 
państwowa w Łodzi rozesłała do szkół reklam o­
we pismo Z A L EC A JĄ C E szkołom pewne wy­
dawnictwa. Pismo to było zaopatrzone znakiem 
urzędowym (L. dz. 8647/32) a przysłane było w 
kopercie z pieczątką: „Spraw a u r z ę d o w a ,  wol­
na od opłaty pocztowej".

„Spraw ą urzędową" było zawiadomienie, że 
drukarnia ta — przejęła na skład w drodze wy­
jątku i na krótki jedynie okres czasu stosunko-
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z y & x ?  z% . 491 ust. kar. i zasądził na karę a re ­
sztu, zamieniając ją na g rzywtię w Kwocie 160 Zł. 

P. Szpunar zapowiedział odwołanie.
Taki to na gwiazae podarek przyniósł jeden 

sana to r  drugiemu. N:e ma co mówić, budująca 
rodzina.

KRONIKA JAROSŁAWSKA

Z kroniki żałobnej.

Dnia 16 bm. zmarła, w nowym Targu, ś. p, 
; G ^ th e r ó w  Z O F JA  CiSZKOW A, zona lekarza. 
S. p. Zmarła, z n m a  w naszem mieście, od m ło­
dości zaprawiała się do pracy społecznej przy 
boku swej matki p. Rijentowej, znanej działaczki 
filantrop jno-sp łecznej, a dzięki swym przymio­
tom osobistym cieszyła się ogólną sympatją O 
czem najlepiej świadczył liczny udział tutejszej 
intel-gencji w pogrzebie, który odbył się ubiegłej 
niedzieli z dworca koi jowego ao grobow ca ro­
dzinnego. Ciężko dotkniętym tym ciosem Mężo­
wi i Rodzicom zasyłamy wyrazy współczucia 
„Niech Bóg pocieszy“.

Narodziny nowej gazetki sanacyjnej. Po nie­
długim żywocie, ś. p. tygodnika „Wiadomości 
Jarosław skie", po przeszło rocznej przerwie, 
powstał no y dwutygodnik sanacyjny „Ga2«ta 
jarosławska". — Wstępny artykuł „Pokój ludziom 
dobrej woli" brzmi jakoś fałszywie w ustach sa­
nacji moralnej. Ci. którzy głosili hasła: rządzenia 
batem, łamania kości i stosowali metody brzeskie 
najmniej mają prawa apelować dzisiaj do w sp ó ł­
pracy obywateli P -laków . Zgadzamy s i ę z te n i  
że; .Zdezorientowane i przemęczone masy, w pod- 
świadomem pragnieniu równowagi i ładu, — wy­
dawane są na łup zwodniczych bezpłodnych h a ­
seł fałszywych trybunów", -  „żs wreszcie załoga 
statku — co j-.st sprawą najistotniejszą -  nie sioi 
jeszcze na wysokości zadania." Ale naszem zda- 
n.em nie frazesami, które słyszymy od sześciu 
lat, uzdrowi sie nasze stosunki ale wówczas, 
kiedy odejdzie nazaws&< sanacja muralna. Ko­
mitet redakcyjny mają rzekomo stanowić dyre­
ktor I gimnazjum p. Czekałowski, prof. teg o i  
gimnazjum Dziuokiewicz i sekretarz Magistratu 
p. Harlender.

Z Rady miejskiej.
Dnia 14 b. m, odbyło a ą posiedzenie jaro­

sławskiej Rady miejskiej. J a k o  punkt pierwszy 
załatwiono na posiedzeniu nteiawnem sprawę 
personalną burmistrza inż. Sierankiewicza, któ­
remu uchwalono przyznać prawo do emerytury, 
z zaliczeniem lat służby jako byłego inżyniera 
miejskiego, następnie komisarza miasta i burmi­
strza. Na posiedzeniu jawnem, imieniem Komisji 
nadzorującej czynności burmitrz* i Magistratu, 
złożył radny dr. Meisels, sprawozdanie z zam-

wo niewielką partję niezwykle wartościowych 
książek z dziedziny literatury pięknej. Większość 
książek we wzorowem wykonaniu graficznem 
Drukarni Państwowej w Łodzi*.

A oto tytuły niektórych z tych niezwykle 
„wartościowych książek", polecanych młodzieży 
szkolnej:

Stefan Zweig: „ T r a g e d j a  k o b i e t y " ,  po­
wieść z życia Marceliny Valmore, jednej z naj­
wybitniejszych kobiet francuskich. Z  kart tego 
rom ansu mówi namiętność i żar. ptoimenna mi­
łość i łzy. Na papierze bezdrzewnym, str. 224, 
cenn zł. 2 1 0 .

Victor Marguerilte: „ I d e a l n a  k c c h a n k a "  
cena zł. 2.

Joseph ine  Feladan: „ S e r c a  w u d r ę c e *  
Miłość walczy z nędzą Dziwna powieść, pisana 
krwią. Cena zł. 2‘20.

Gabriel d’Annuzj o: . P ł o m i e n i e  r n P o ś c i "  
cena zł. 2‘20.

Gabriel d ’Annuzio: „W o d m ę c i e  n a m i ę ­
t n o ś c i  cena zł. 2*20.

Michał Rusinek: „Półm ęiczyzna”, fascynują­
ca treść, fascynujące rozwiązanie. Cena zł. 8.

Jo h an  Bojer: „ Ma t k a ,  k t ó r a  nie r o d z i ł a *  
na papierze bezdrzewnym, str. 376, cena zł. 2’40.

Tak, to są niezwykle... wartościowe książki. 
Pendant godne „państwowego wychowania".

„Sanacja moralna" — czy zaraza m oralna ?
U.
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Kino „HENRYKA"
wyświetla rosyjski film

„MIŁOŚĆ i ZEMSTA
KOZAKA DOŃSKIEGO".

knięcia kasowego, za rok adnrnistracyjny 1931/32. 
Zatwierdzono parcelację gruntów Kasy Miesz­
czańskiej, odrzucono rekurs Sambulskiego od u- 
chwały Magistratu nie dozwalającej mu na bu- 
dov. ę kiosku u zbiegu ulic Grunwaldzkiej i Kra­
szewskiego, oraz przyjęto do gminy dr. Siarę. 
Po  pełnej Radzie odbyło się posiedzenie Rady 
chrześcijańsKiej, na której przyjęto, przez funda­
cję Jrn. dr. Dietziusa, część długów w kwocie 
750 zł., ciążących na kamienicy użytkowanej 
przez p. U ibaszkową oraz zwolniono p. H mta 
od składania kaucji najmu. Następnie radny p. 
Dymnicki zainterpelował burmistrza w sprawie 
prztiścia z placu Mickiewicza na ulicę Weisa 
(o czem pisaliśmy już w poprzedniej kronice 
przyp. Redakcji) jak też w sprawie funduszów 
jakie uzyskuje się ze sprzedaży miejsc na groby, 
a które umieszcza się w funduszu ogólnym za­
miast w funduszu gminy chrześcijańskiej. S p ra ­
wę ostatniej interpelacji odłożono do następnego 
posiedzenia.

Posiedzenie Koła T N. S, W. w Jarosław iu 
odbyło się dn. 9 bm. na którem profesor Kraw­
czyk wygłosił pięknie opracowany referat p. t. 
„ język  ntem iecK i w szkołach średnich1'

Towarzystwo prawniczemu powstać w naszem 
mieście z inicjatywy obecnego naczelnika Sądu 
grodzkiego p Różyckiego.

Wstrząsający wypadek. Dn:a 15 bm. pociąg 
pospieszny, idący o gudz. 9 wieczorem z Rze­
szowa, przed Rogóżnem, najechał na przejeździć 
na furmankę powracającą z ja w o ro w a  do Żołyni. 
Furm anka została zupełnie rozbita a jadący nią 
gospodarz z Żołyni j a n  Leja i parobek Andrzej 
Mączka ponieśli śmierć na miejscu. Przeciwko 
dróżnikowi kol. toczą się dochodzenia, gdvż ist­
nieje pudejrzenie, że nie zamknął na czas rampy.

1 życia akademickiej młodzieży jarosławskiej.
^ D n ia  4 grudnia 1932 r. odbvło się we Lwowie j' 

W alne Zepranie Zrzeszenia Akademickiej Mło­
dzieży prcTWincjonalnej we Lwowie, Koła J a r o ­
sławiem Od chwili zatwłetdzenfa statutu Zrze­
szenia A. M. P, we Lwowie we wrześniu 1932 
r., Koło Jarosław ian działa na terenie jarosław­
skim zupełnie legalnie, jako sekcja Zrzeszenia. 
Walne Żebranie, po zmianie statutu Koła i udzie­
leniu absolutorjum ustępującemu Zarządowi z kol. 
Wasiewiczem Janem , j«ko prezesem na ^zele, 
wybrało nowy Zarząd w składzie następu)ącym: 
przewodniczący Koła: kol. W acław Wiprzycki,
2 wice przewodniczących: kol. J a n  Kasiak i kol. 
Witold Nowosad, sekretarz: k o I, Zdzisław De- 
cowski, skarbnik kol. Stanisław Weigeł, człon­
kowie Zarządu; kol. Jan in a  Tro jnarska, W łady­
sław Maskowicz, Zdzisław Cieśla, Mieczysław 
Sokulski, Władysław Kołcz, Bolesław Hasiak. 
Uchwalono szereg rezolucyj m. inn. podzięko­
wanie Zarządowi „Sokoła” za pomoc udzieloną 
Kołu. Pomźej przytaczamy 3 najważniejsze rezo­
lucje: 1. Walne Zebranie Z. A. M. P. we Lwo­
wie Koła Jarosław ian, w dniu 4 XII. 1932 czcząc 
namięć jednego z najlepszych swych członków, 
swego byłego prezesa i długoletniego członka 
Zarządu Sp. TOMASZA SĘKIEW ICZA, zmarłego 
dnia 14 IV. 1932, który przez swą wytrwałą, o- 
w ocną a bezinteresowną pracę na rzecz kolegów 
i Koła stał się wzorem dla akademików — J a ro ­
sławian, postanawia choć po śmierci, obdarzyć 
śp. Tomasza Sękiewicza, najwyższem odznacze­
niem, jakie posiada t. j. c z ł o n k o s t w e m  h o- 
n o r o w e m  Koła Jarosławian. 2. „Walne Z e­
branie Z. A. M. P. Koła Jarosław ian , odbyte 
dn:a 4 grudnia 1932 opierając się na cpinji ol­
brzymiej większości profesorów uniwersyteckich 
stwierdza, że autonomja szkół akademickich jest 
koniecznym warunkiem rozwoju nauki i zacho­
wania jej wysokiego poziomu — przeciwstawia 
się wszelkim zakusom ograniczenia tej autonomji, 
obiecując bronić jej nieugięcie. 3. Walne Z eb ra ­
nie Z. A. M. P. we Lwowie, Koła Jarosławian, 
w dniu 4 XII. 1932. protestuje energicznie prze 
ciw podwyżce opłat akademickich w wyższych 
uczelniach Polski, jako ustanawiającej cenzus 
majątkowy dia studjów naukowych, co jest nie­
zgodne z chrakterem  państwa demokratycznego, 
jakiem Polska być powinna oraz uchwala po­
przeć w całej lozciągłości inicjatywę Zrzeszenia 
A. M. P. we Lwowie, znrerzajacą  do przyjścia 
z pom ocą niezamożnym kolegom w spłacaniu 
opłat, przekraczających ich możliwuści płatnicze."

K R O N IK A  RZESZOW SKA

O s o  b i s t e .
Ks. Maurycy Turkowski, emer. katecheta I. 

Gimnazjum w Rzeszowie, zamianowany został 
na posadę kooperatora przy kościele św. Maiji 
Magdaleny we Lwowie.

Nowość. Z uwagi, że ks. katechetów niema 
w Rzeszowie w czasie feryj szkolnych, ks. P ro ­
boszcz zaprowadza nowość Oto w poprzedza­
jący dzień przed niedzielą i świętem będzie wy­
wieszona tabliczka z godzinami Mszy sw. Tak 
więc każdy parafjanin będzie mógł wiedzieć dzień 
przedtem, ewentualnie w sam dzień, o której 
godzinie będą się Msze św. odprawiać.

Porządek nabożeństw w czasie świąt Bożego 
Narodzenia w kościele garnizonowym (Pnrefor- 
mackim)  będzie następujący: \Ń wigilję Bożego 
Narodzi nia 24. XII. o godz. 24 uroczysta Msza 
św. i „Pasterka," 25 XII. o gndz. 9 30 nabożeń­
stwo garnizonowe, o godz. 11*30 Msza św. 26. 
XII. Msza św. o godz. 10 i 11*30. W sobotę 31 
XII. odbędz;e s'ę o godz. 18-tej uroczyste nabo­
żeństwo wieczorne na zakończenie starego roku.

Kolendy. W czasie świąt Bożego Narodzenia 
na Mszy św. o godz. 11*30 w kościele garnizo­
nowym, chór kościoła garnizonowego z towa­
rzyszeniem orkiestiy 17 p. p. wykona szereg ko- 
leud w układzie T. Flaszy, instrumentacji K. Wój­
cika. W święto Nowego R >ku chór Kościoła 
garnizonowego & capelia wykona Kolendy A. 
Chlondowskiego, F. Nowomiejskiego : X. W ar- 
gowskiego. W święto 3 Króli dalszy ciąg Kolend 
w wykonanm chóru z tow. orkiestry. Ponadto 
w dniu 26. XII. na Mszy św. o godz;. 10 odśpie­
w a kolendy chór ze Staromieścia.

R o g w ó j .

Walne Zgromadzenie Członków Twa Roz­
woju życia narodowego, oddział w Rzeszowie 
odbędzie się w piąteK, dnia 30 bm. o godzinie 
6'30 wieczór w lokalu własnym przy ul. Z am ko­
wej 1, (wprost Kosy Oszczędności). Uprasza się 
P. T. Członków o liczne przybycie. Sympatycy 
mile widziani.

ftidokówki świąteczne Ligi horskiej i koien- 
jaluej zaprojektowane przez młodzież rzeszow­
skich szkół średnich, sprzedawane będą w o k re ­
sie świątecznym po sklepach, trafikach i kios- 
kacfnjZwrąĄamy się do P. T. Puoliczności. oraz 
do nnudzTtfty wszystkich szkół Rzeszowa, z go ­
rącym apelem, by poparła  jak najwydatniej akcfc
i zamierzenia Ligi.

1000 złotych. Znany literat p. Zygmunt Ki­
sielewski, kierujący w „Polskiem K a d j o" dzia­
łem kwadransów i feljetonów literackich, otrzy­
mał list na kogoś, kto ukrył się pod pseudoni­
mem, który wywołał prawdziwą sensację. Oto 
autor, który jak wynika z treści listu, jest go­
rącym zwolennikiem 4 entuzjastą literatury pię­
knej, ofiarowuje sumę 1000 zł. na radjowy ko n ­
kurs poetycki, który ogłoszony ma być przez 
anteny polskich stacyj nadawczych. Nieznany ini­
cjator proponuje ogłoszenie konkursu poetyckie­
go na trzy określone tematy: 1) poeta, 2) g ro ­
bowiec Nieznanego Żołnierze, i 3) na śmierć śp. 
por. Żwirki i śp. inż. W g u ry .  Do konkursu sta­
wać mogą bez ograniczenia wszyscy, którzy 
czuja «ię na siłach podołania zadaniu.

Pierwsza Gwiazdka W e środę, dnia 21 bm. 
urządziło Koło Rodzicielskie I Gimnazjum po raz 
pierwszy „Gwiazdkę." Okolicznościowe przemó­
wienia wygłosili im. Rodziców Dr. W. Czarnek, 
imieniem Grona Dr. W. Wilk, ze strony mło­
dzieży ucz. VIII. kl. Eustachiewicz. Najbiedniejsi 
uczniowie otrzymali praktyczne dary, zaś wszy­
scy inni łakocie — Piękną uroczystość zakoń­
czono odśpiewaniem kolęd.

Zabawę Sylwestrową urządza w lokalu Ogni­
ska Podi fioerów Zawodowych (gmach P. K U.) 
w sobotę, dnia 31-go grudnia 1932 roku Kor­
pus Podoficerów Zawodowych Garn. Rzeszów. 
Wstęp 1'50 zł. od osoby. Początek o godz. 8 
wieczór.

Świadectwa przemysłowa wydają od dnia 1 
listopada 1932 Kasy Urzędów Skarbowych co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt na podsta­
wie należycie wypełnionych deklaracyj. B&nkifiy 
deklaracvł otrzymać można bezpłatnie we właś­
ciwym Urzędzie skarbowym. W  razie wątpliwości 
co do kategorji świadectwa przemysłowego, od­
powiedniej dla danego przedsiębiorstwa, udzielą 
wskazówek i wyjaśnień miejscowe urzędy S kar­
bowe. Świadectwa przemysłowe wykupić należy 
najpóźniej do dnia 31 grudnia b, r. Ceny świa­
dectw przemysłowych na rok podatkowy 1933 
wraz z dodatkami dla zakładów handlowych: 
Kat. II. 486, III. 90, IV. 36. Dla przedsiębiorstw

przemysłowych Kat. VI. 144. .VII. 72, VIII. 18 
Prowadzący przedsiębiorstwa po dniu 31 grudnia 
br. bez świadectw przemysłowych lub na pod­
stawie nieodpowiednich świadectw przemysłowych 
ulegną karze pieniężnej od 3 do 20 krotnej kwoty 
nieuiszczonej lub 3-krotnej kwoty, stanowiącej 
różnicę między ceną właściwego a posiadanego 
świadectwa.

Losowanie zapomogi dla małoletnich dzieci chrze­
ścijańskich szewców odbędzie się w Magistracie 
dnia 7 stycznia rano. Ks. Kanonik Łukaszkiewicz 
zrobił fundację stypendyjną pized 30 laty i trwa 
ona do dnia dzisiejszego. Przed wojną wynosiło 
stypendjum 200 koron, a po dewaluacji spadło 
na 50 zł. Chłopcy i dziewczęta zgłaszać się po­
winni dwa tygodnie naprzód w Kanceiarji paraf­
ialnej rano, albo u cechmistrza p. Walasa ul. 3 
Maja 1. 2

Szopka T. G. Sokół w Rzeszowie Celem zdo­
bycia środków dla swej Świetlicy, rozszerzającej 
działalność kulturalno - oświatową wśród mło­
dzieży robotniczej, będzie chodzić Szopka przy­
go tow ana staraniem członków Świetlicy. T- G. 
Sokół z w a c a  się tą drogą do wszystkich m iesz­
kańców Rzeszowa a zwłaszcza swych członków, 
aby poparli tę imprezę.

Two Szkoły Handlowsj. W dniu 9 grudnia 
br. odbyło się Walne Zebranie Członków TSH. 
Dzięki pomyślnie prowadzonym  pertraktacjom 
z Towarzystwem Szkoły Ludowej uzyskano w bu­
dynku Towarzystwa drugie piętro. Obecnie po­
siada Szkoła własny lokal, złożony z 8 sal du­
żych, jasnych i słonecznych. Szkoła Handlowa 
posiada kompletne urządzenie dla wszystkich sal. 
Frekwencja młodzieży jest d obra, co orzedew- 
szystkiem należy przypisać porannej nauce. Mło­
dzież pracuje z ożywieniem w licznych organi­
zacjach szkolnych, opartych na zasadach spół­
dzielczych. Dyrektor p. Kuszyński zwrócił się do 
zebranych z prośbą o założenie w Rzeszowie 
Liceum Handlowego, któreby zorganizowane po 
myśli no wego ustroju o szkolnictwie przysporzyło 
w przyszłości neszemu miastu jak i okolicy fa­
chowo wykształconych pracowników. Na wnio­
sek  komisji rewizyjnej udzieliło W n n e  ZeDranie 
Dyrektorowi Szkoły za wzorowe i oszczędne 
prowadzenie administracji absolutorjum i wybrało 
Komitet Otganizacyjny, który zajmie się wstęp- 
nemi pracami nad  utworzeniem Liceum Handlo­
wego.

Zamiast wieńca dla ś. p. Szaynowskiego, dy­
rektora Magistratu, grono członsów Tow Kasy­
now ego złożyło 44 zł 60 gr. na dokończenia 
budowy Sierocińca Sw. A. i Bursy rzemieślni­
czej w Rzeszowie Cfiara ta została zapisana 
w Złotej Księdze D obrodziejów, a zakupi się za 
nią tysiąc cegieł. S iedmnastu Członkom Kasyna 
składa serdeczne podziękowanie K om ttrt 

REPEFTUAR kin

„ W A N D A '  wyświetla piękny film p. t. 
„ T O M  S A W Y  E R“

„MUZEUM“ wyświetla przebojowy film p t . . 
„C  A R M E N C 1 T A“

Śp. MICHAŁ FORNELSKI

em. nadradca sądu b. naczelnik sądu w Nisku 
zmarł w Rzeszowie w dn. 17 bm. w 80 roku 
życia. P raw ość charakteru i pr caowitość, ujmują­
ce obejście towarzyskie cechowały Zm arłegu, 
jednając mu tak na długoletniem stanowisku w Ni­
sku, jak i podczas kilkuletniego na emeryturze 
pobytu w Rzeszowie, uznanie, cześć i serca tych, 
którzy mieli sposobność z śp. Fornelskim bliżej się 
zetknąć: Z prawdziwem też uczuciem żalu przy­
jęto wiadomość o zgonie a tłumny udział pod­
czas pogrzebu żal ten i wysokość straty potwier­
dzał. _____

f  S. p Paśko - Grodkeweki. W listopadowych 
zajściach z żydami na ulicach Lwowa, jak to już 
z dzienników wiadomo, zginął śmiercią tragiczną 
przebity nożami przez żydów akademik, ś. p. 
Grodkowski. Pochodził on z Hermanowy, koło 
Rzeszowa, gdzie mieszkają jego rodzice. Do pier­
wszych 4 klas gimnazjum uczęszczał w Rzeszo­
wie (I Gimnazjum) poczem orzeniósł go brat, 
który go kształcił, bliżej siebie, do Krosna. S ta­
raniem Młodzieży akademickiej odprawiona zo­
stała za spokój jego duszy Msza żałobna, we wto­
rek, dnia 20 bm. przy tłumnym udziale młodzieży 
i starszego społeczeństwa. Od komentarzy wstrzy­
mujemy się ze względów cenzurainych.

-j- Śp. A LO JZA  ZIEMBOWA, żona funkcjonar. 
sądowego zmarła dnia 20 grudnia br. w 64 ro ­
ku życia. Pogrzeb odbył się we czwartek dnia 
22 bm.



Słr. 4. Z I E M I A  R Z E S Z O W S K A  i J A R O S Ł A W S K A Nr.  52.

Z wydawnictw. Ukazał się w  sprzedarzy Nr. 
5. ,-S^.artj Piątki" — miesięcznika młodzieży 
harcerskiej w Rzeszowie.

Datki. P. Inż. Królikowski zamiast życzeń 
świątecznych i Noworocznych składa na Zakład 
B r .  Alberta zł. 9.

Unieważniam zf. 1000 w ystaw iony przez
Piotra i Wiktorję Szurów, Piotra Miąsika i Stanisława  

W erona, zgubiony w  dniu 15 grudnia r. 1932.

* NA GWIAZDKĘ
CENY ZNACZNIE NiZONE!

największy wyb6rzabawek
gier

o r a z

towarzyskich

jak również duży 
wybdr praktycznych

podarunków 
ii* starszych

poleca firma:

EDWARD DREHER, RZESZÓW
KOŚCIUSZKI 10, dawniej K. Salwach.

W zdrowem ciele zdrowy duch !!!

Na 6wiazdkę!
kup dzieciom

CIEPŁO I WYGODA DLA CAŁE) RODZINY!
Nr. 36-42

r

S K A R P E T K I  M Ę S K I E  
Zł.0 60, 0.90, 2.-, wełniane Zł. 2.- 
P O N C Z O SZ K I DZIECIĘCE : 

Zł. 0-90 -  1.70

Damskie pończosz­
ki iedwab. Zł- 1.50, 
2.40, 3.— , baweł­
niane Zł. :.20( 3.— ,

'  limu  —

Nr. 19-26 Zł. 2 .5 0  Dla panów  Zł. 3 .5 0  Dla dzieci Zł. 2 .5 0

M f 27-34 Zł. 3 .5 0  w idb |Cqnd 1 i? ź id 4 .5 0  Dla p ań  Zł. 2 .5 0
Dziecięce Zł. 4.'

Dla pań  Zł. 5.'

Krem w  kible gr. 90 
52a-P. Pasta w  słoiku gr. 90

W

Skorzys t a j
we własnym interesieii Jiofego tygodnie

I  w Składnicy Kółek Rolniczych 
I (Sklep Bławatny ul. 3-go Maja) 

=  T*£ Z A K Ł A D Ó W  =

ŻYRARDOWSKICH

BANK SPÓŁDZIELCZY
♦  ZIEMI RZESZOWSKIEJ 4t

SPÓŁDZ. z NIEOGR. ODPOW. w RZESZOWIE
Z A M K O W A  S.

W SKŁADNICY
KÓŁEK ROLNICZYCH
W RZESZOWIE (UL. 3 MAJA)

przyjmuje wkłady oszczędnościowe 

ZŁOTOWE jak i DOLAROWE
za wy sok i e m oprocentowaniem

Przeprowadza przekazy zagraniczne, i

Papiernia pNeca: KARTKI świątecz­
ne —  OZDOBY na 

DRZEWKO.
Pismo wydaje i redaguje K om itet Redaktor odpowiedzialny Jan Kuraś. Drukarnia Udziałowa w Rzecze w le.


